PRENUMERATA: 
w Krakowie już z dostawa 
do domu i na prowincji 
miesięcznie Kor. 1-50, 
(kwartalnie Kor. 4'50). 
W Niemczech kwartalnie 
Kor. 6:50; w innych 
krajach, należących do 
związku pocztowego kwar- 

talnie Kor. 7:BO. 


Pojedynczy numer 
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tak w Krakowie, jak i na prowincji, 


SZECHNA 


w południe z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Wychodzi codziennie © godz. £2 


„Nowocześ ni Polacy“. 


Wyznawca »egoizmu narodowego < p. Dmow- 


osłabienia tak własnego stronnictwa, jak i 
społeczeństwa polskiego w zaborze rosyj- 
skim doprowadził jego katechizm polityczny. 
Wyrządził w tamtym zaborze szkody niepo- 
mierne. 

Na gruncie galicyjskim 
lacy< i »egoiści narodowi«, wszechpolacy, ta- 
kie same zbierają owoce i takie same wyrzą- 


sjońsko-rusko-niemiecko-so- 


cyjskich spółka 
cjalistyczna mogłaby nam wydrzeć 3—5 po- 
selstw. 

Tedy stwierdzenie nasze, że możemy spaść 


ski zbankrutował politycznie. Do rozbicia i |@0 50 mandatów w Radzie państwa jest ra- 


czej jeszcze optymistyczne, niż pesymisty- 
czne. Bo przy fatalnym obrocie rzeczy mo- 
żemy być ściśnięci do 40 mandatów. 

Taką możliwość zgotował nam wszech- 
polski wódz dr Głąbiński przez swoją fatal- 


»nowocześni Po- | 24 geometrję wyborczą przy wykrawaniu okrę- 


gów wyborczych do ustawy. Ale daremne 
oskarżenia, tak jest i z tem się powinien 


dzają szkody. Egoizm pożera ich samych naj- liczyć każdy polityk polski, jeżeli nie chce 


prędzej, ale i otoczeniu staje się niebezpie- 
cznym. 

Inaczej być nie mogło i nie może. Kto 
narodowi, w niewoli będącemu, wskazuje na 


sobie zasłużyć na miano szkodnika prawie 
tak okropnego, jak zdrajca narodu. 

Znamy i takich polityków polskich, któ- 
rych nawet podobna perspektywa nie jest 


bismarkowskie wzory działania, ten sam jest | w stanie otrzeźwić. Słyszeliśmy twierdzenie, 


nieszczęśliwy, bo niepoczytalny i do nieszczę- 
ścia prowadzi oszołomionych wyznawców. 

W Galicji może »egoizm narodowy< w za- 
stosowania wszechpolskiem tem większe spro- 
wadzić nieszczęście, że jesteśmy tu w 
tem położeniu, iż mamy dużo do stracenia, 
W zaborze rosyjskim niepowodzenia polity- 
czne można zapisać na rachunek reakcji rzą- 
dowej, W Galicji natomiast pałożenie nasze 
polityczne w bardzo wysokim „.opniu isto- 
tnie od naszego działania zawisło. 

Przez nierozważną, awanturniczą politykę 
moglibyśmy doprowadzić nawet do tego, że 
musielibyśmy oddać ster spraw krajowych w 
obce ręce, a sami zejść do roli mniejszości, 
wobec większości, złożonej z Rusinów, sjoni- 
stów i socjalistów. 

Trzeba prawdzie zajrzeć pr sto w oczy. 
Wybory do Rady państwa, przeprowadzone 
przeciw nam, za wolą i przy pomocy wro- 
giego nam rządu, mogłyby wydać nawet aż 
taki rezultat, iż delegacja polska w Radzie 
państwa stanowiłaby mniejszość w liczbie 
poselstwa galicyjskiego. Ze 106 mandatów 
dla Galicji przypada 34 na miasta i uiaste- 
czka, a 72 na okręgi wiejskie, w czem ma 
być 28 ruskich a 44 polskich — 34 w za- 
chodniej Galicji, a 10 we wschodniej, jako 
proporcjonalne zastępstwo mniejszości pol- 
skich. 

Jak stoimy w miejskich okręgach wybor- 
czych, to wiadomo. Gdyby stanął przeciwko 
nam sojusz sjońsko-rusko-socjalistyczny, to 
mogą się nasze mandaty miejskie bardzo 
łatwo skurczyć do liczby dziesięcin. A 
co warte są proporcjonalne mandaty miej- 
scowości polskich w okręgach wschodnio-ga- 
lieyjskich, to udowodniły już wybory z r. 
1907. Z tych dziesięciu mandatów możemy 
nie dostać ani jednego. Co więcej, na- 
wet z wiejskich mandatów  zachodnio-gali- 
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KAMILA ĆWIKOWSKA. 


SZPIEG. 


Epizod z 1863 roku. | 


Utkwił w blask lampki oczy z mętnym | 
wyrazem |zapamiętania. Załcpotała w nim 
męka, przyduszona w ostatnich dniach fi- 
zyczną niedolą, ocknął się ból wspomnień, 


tem lepiej się hartuje 
»Im gorzej, tem 


że im większy ucisk, 
charakter społecz eństwa, 
lepiej<. To chorzy szaleńcy. 

Ale taktyka i cała metoda działania, jakiej 
się trzyma „egoistą“ nienarodowy, z łaski 
nam. Bobrzyńskiego „profesor“ Grabski i je- 
go adherenci, mało albo wcale nie odbiega 
od szalonych majaczeń. Zapatrzony w Bis- 
marka i Bebla, u którego miał sekretarzować, 
p. Grabski nie tylko się nie lęka, ale pragnie 
jak największej awantury. Jego żywioł, to 
awaatura. Wmawia w swoich najbliższych, 
a chciałby wpoić w całe społeczeństwo, że 
byle się nie bać, to wszystko można zrobić. 
Poetyczne „mierzenie sil na zamiary“ dla 
p. Grabskiego jesz pewnikiem, wiodącym do 
celu. Powykluczać i powyrzucać ze stronni- 
ctwa pb. Germana, Battaglię, Neuhoffa itp., 
to drobnostka, którą Rybaki mogą uchwalić. 
Byłe śmiało, bez upamiętania, byle konse- 
kwentnie, choćby do urągania rzeczywistości. 

W taką metodę wyposażony p. Grabski 
zjeżdża co chwila do Wiedaia i przy pomocy 
pp. Buzka, Wiącka, Dąbskiego, Bieniowskiego, 
Ptasia, Fidlera itp. dyktuje na posiedzeniu 
frakcji wszechpolskiej prezesowi Kola pol- 
skiego dr. Głąbińskiemu, jak ma prowadzić 
politykę polską. Nic nie pomogą zaprzecze- 
nia, faktem jest, że prezes dr Głąbiński nie 
został wykluczony z partji p. Grabskiego, a 
więc jest prawowiernym jego wyznawcą. 
W przeciwnym razie spotkałby p. Głąbiń- 
skiego los p. Germana. 

To nie są rzeczy mało ważne. To są naj- 
ważniejsze sprawy narodu, dlatego zasługują 
na poważne i gruntowne rozpatrzenie i zała- 
twienie. 


Jutrzejszym wieczorem. Przecież to nasza, nas 
wszystkich rzecz. 

— Tak, to wasza rzecz — powtórzył, jak- 
by przesłyszawszy się, Palik. 
Niech się pan teraz umyje i przewdzie- 
je bieliznę — rzekł po długiej chwili. — Jeśli 
pan chce iść, to trzeba dzisiaj w nocy. O 
kilka wiorst stąd mam starego znajomca, za- 
prowadzę pana do niego. On pójdzie z pa- 
pierami, jeśli mu zapłacą... zna Moskali i 
oni jego. Nie posądzą o nic. Ale mu musi- 


uświadomiła cała tragedja, włócząca się w 
pojęku wichrów zimowych po śnieżnych, bo- 
leśnie zimnych ugorach, po sosnowych, drg- 
twą śmierci upowitych lasach..... jawiły mu 
się strzępy sztandarów, zadywione lufy poła- 
manych bagnetów, węgły spalonych chat, 
czaszki z wyżartemi przez ptactwo oczyma... 
sino trupie korowod,, zapienice bluzgającą 
krwią, gnane zaciętością rozpaczy w Św:szczą- 
ey grad kul, w pożerający [dym i ogień ar- 
mat — i bezmoc szalu, spętanego na łańcu- 
chu jęła wyć w nim kr:ykieim krzyżowanego. 
Palik rzekł spokojnie. 


cie zapłacić. 

— Nie tak. Daleko stąd do Włodowa? 

— Do dworu? Dwadzieścia pięć wiorst. 

— Z Włodowa niech wyślą człowieka do 

mnie. Sam tej nocy nie uszedłbym. Papie- 
rów dać nie mogę nikomu. 

— I tak być może. Prześpi się pan u 
mnie, po północy pójdziemy do Marża. Tam 
się ułożycie. U niego bezpieczniej, niż u 
mnie... Moja chałupa pod lasem... często Za- 
wadzają o nią. 

Nalał na miednicę ciepłej wody, a potem 
począł szukać bielizny w wielkiej skrzyni. 


— Pościelę panu. Możesz pan zostać, jak 
długo pan będziesz chciał, choć bezpiecznie i 
tutaj nie jest. Z takimi znakami na głowie 
nie dobrze teraz pokazywać się ludziom. 

— Mam papiery — odparł gorąc kowo — 
muszę je oddać jak najrychlej... i dlatego ży- 
ję. Gdyby nie to, rzuełbym się gdzieś w 
kałużę śniegu i pozwolił wydychać się duszy. 
Niech pan radzi co... zdrowy jestem... bylem 
spoczął trochę... Pan tu zna drogi... mógłbym 
mocą iść — muszę spotkać naszych przed 


Młody człowiek tymczasem odwijał bandaż i 
ZTZUC v smoczoną odzież, 

— ' „to dobrze, jak dobrze — szeptał 
bezdźwięcznie, zanurzając rece w wodzie i 
złewając twarz. — Po kilku godzinach snu 
będę jak odrodzony. 


Odkrzepła rana poczęła broczyć, woda za- 


czerwieniła się krwią, Ukazała się wielka, 

petag > bruzda nad lewem okiem, rozo- 
„A medawno żelazem wroga. 

| — Gdyby płótna trochę... 


Kraków, Sroda 17 sierpnia 1540, 


Aa 


OGŁOSZENIA ; 


od miejsca za jednoszpal- 
towy wiersz petitowy 20 
halerzy za pierwszy raz, 
za każdy następny po 
10 halerzy. Drobne ogło- 
szenia po 4 hal. od słowa, 
najmniej jednak 10 słów. 
NADESŁANE 
po 60 halerzy od wiersza, 
ZAŁĄCZNIKI | 
w miejscu I Kor. od setki, 
na prowincję. 2 Kor, 
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Bezwstydni... 


Zbliża się dzień 20 sierpnia, w którym w 
Poznaniu odbędzie się parada cesarska. Za- 
proszonych na nią zostało także 26 Polaków, 
zajmujących półurzędowe stanowiska w sej- 
mie pruskim, wydziale krajowym, radzie pro- 
wiocjonałnej, szambelanów i przedstawicieli 
duchowieństwa Postępowa opinja społeczeń- 
stwa polskiego wypowiedziała się wyrąźnie 
przeciw uczestniczeniu Polaków w tym pro- 
wokacyjnym feście Hohenzollernów na ziemi 
polskiej. Ze jednak błękitna krew z tamtego 


cha — są wszelkie zapowiedzi po temu, prze- 
mycane z za kordonu na łamach krakowskie- 
go »Czasue, gdzie także hr. Wodzicki i prof, 
Morawski odradzali urządzania manifestacji 
grunwaldzkich. 

Oto znalazł się jakiś »wybitny obywatel 
wielkopolskie, który wczoraj w tym organie, 
nawiązując do głośnej abstynencji szam- 
belana cesarskiego, Żółtowskiego, podczas o- 
statniego pobytu cesarza niemieckiego w Po- 
znaniu, pisze, że „ówczesny krok podyktowa- 
ny był zrozumiałym zupełnie odruchem po 
mowie malborskiej — ale czy nie był on 
jednakowoż błędem? Czy nie był błędem ta. 
kim samym, jak zachowanie się Polaków w 
drugiej Dumie, gdy wzniesiono okrzyk na 
cześć Mikołaja II. Tu i tam — pisze dalej 
ów »wybitny obywatele — postępki te przy- 
niosły nam więcej szkody, niż pożytku. Po- 


wiedzieć sobie przeto musimy: non bis im 
idem, a społeczeństwo nasze zrozumieć win- 
no, że nie ci najlepiej mu służą, którzy go- 
towi zawsze do majestatycznego protestu 
przeciw bezprawiom, na nas dokonywanym“. 

Znane straszaki wysuwa ów »wybitny oby- 
watel wielkopolski<, że wstrzymanie się Po- 
laków może zaszkodzić braciom naszym w 
tamtym zaborze. A co pomogło, żeśmy przy 
uroczystościach grunwaldzkich nie urządzali 
hałaśliwych demonstracji przeciw Prusom?! 
W prasie niemieckiej po tym obchodzie nie | 
ma nie takiego, coby świadczyło o jakimś za: 
sadniczym zwrocie na naszą korzyść, jeśli 
zaś się odradza tam politykę antypolską, to 
nie dła jej ohydnych celów, ale z powodu 
tego, iż jest za kosztowna i nieskuteczna. 

Pozwoli sobie „wybitny obywatel* — za- 
pewne gotvjący się już na paradę, na którą 
zaproszenie ma w zanadrzu — powiedzieć, 
że także nie ci najgorzej służą społeczeństwu, 
którzy niepomni godności narodowej, liżą ła- 
pę, co im zaciska wciąż obrożę. Społeczeń- 
stwo będzie umiało ocenić należycie postą- 
pienie 26 Polaków w dniu 20 sierpnia w Po- 
znaniu. 


Palik odwrócił się. Przed nim stał młody 
człowiek, nagi po pas... światło lampy pa- 
dało wprost na jego twarz o delikatnych ry- 
sacb, której jedynie piętna powagi nadawała 
wielka, krwią ociekająca rana. 

— Dam zaraz — rzekł i urwal. 

Jakaś myśl ohydna, potworna w swej isto- 
cie, przedarła mu się dreszczem grozy przez 
mózg i pod wpływem jej utkwił oczy prze- 
paściste, złowrogie w obliczu powstańca. Zda- 
wał się niemi porywać go, przetrząsać bru- 
talnie całą istność, wchłaniać w siebie. Bez- 
denny strach zamajaczył w  źrenicach na 
błysk chwili; stężał w odezuciu okropnego 
objawienia i dopiero głos gościa przywrócił 
go do równowagi. 

— Ładnie mnie urządzili? — próbował się 
uśmiechnąć. 

Kiwnął głową, nie przestając patrzeć w 
| niego. 

— To on! 

Uczuł, że piorun rozjaśnia skłębione zwa- 
ły chmur i ukazuje mu w łunie oślepiające- 
go pożaru światy, co zapadły w noc. 

To on! 

Zaskowyczała w nim pamięć i wściekłym 
zębem jęła szarpać serce. I zrozumiał, że to 
stwardniałe na granit serce rwie się i ka- 
leczy i że wypełnia go męką, co — chwila 
jeszcze — a powali go o ziemię i zdusi. 

— Pan pewnie nie z tych stron? — wy- 
| rzucił chrapliwe zapytanie, 

— O, nie! z Lubelskiego. Pan mnie ratu- 
jesz, możesz znać moje nazwisko... i tak ca- 


bra. 
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zaboru głosu tego prawdopodobnie nie usłu- | 


W sprawie budowy 
dròg wodnych. 


Wobec rezolucji Izby panów z 28. czerw- 
ca 1910, która się oświadcza za budową 
dróg wodnych czeskich (kanalizacją rzek), a 
poleca Rządowi przeprowadzenie ponowne 
badania rentowności dróg wodnych w Austrji 
dolnej, Morawie, Szłąsku i Galicji, powstała 
myśl w Kole polskiem przeprowadzenia bu- 
dowy kanałów galicyjskich niezależnie od 
kanałów Dunaj-Odra, co wedle państwowej 
ustawy kanałowej jest dopuszczalne, gdyż 
8. 7. tej ustawy poleca Rządowi rozpocząć 
w r. 1904 i ukończyć w r. 1923 budowę 
tych dróg wodnych, co do których Sejmy 
powzięły obowiązujące uchwały. 

Jeżeli stronnictwo chrześcjańsko-społeczne 
nie nalega na przyspieszenie budowy kanału 
w Austrji dolnej, uważając za rekompensatę 


| zaradzenie chwilowej nagłej potrzebie, tj. bu- 


dowę mostów na Dunaju dla połączenia z 
Floridsdorfem (nowem przedmieściem Wiednia) 
a dla posłów morawskich wystarczyć ma bu- 
dowa trzeciego i czwartego toru na koleji 
północnej, jak sobie tego życzy p. >kene, — 
to dla Galicji, która nie posiada rozwi- 
niętego przemysłu i skazaną jest na wy- 
wóz płodów surowych, mniej wartościowych, 
i to na długości 659 km. od Sniatyna do 
Dziedzic (21/, razy tak długiej, jak przestrzeń 
Ostrawa- Wiedeń mierząca 268 km.), niema 
żadnej rekompensaty za kanały. 

Pominąwszy bowiem inwestycję 360 milio- 
nów koron, która dostarczy zarobku ludności, 
emigrującej za chlebem do krajów zamor- 
skich, tani transport węgla umożliwi powsta- 
nie przemysłu we wschodniej części kraju, a 
tani transport rady żelaznej rozwój wielkiego 
przemysłu w zagłębiu krakowskiem, obok te- 
go zaś kanały przyczynią się do wywozu 
mniej wartościowych produktów, które nie 
znoszą drogiego transportu kolejowego jak 
kamień (szuter, granit tatrzański, piaskowce 
karpackie), wyroby z gliny, glinka ogniotrwa- 
ła itp. A Galicja posiada wszelkie naturalne 
warunki do rozwoju przemysłu, bo nadmiar lud- 
ności pracowitej i ogromne skarby tak zwa- 
nego czarnego djamentu tj. węgla kamiennego. 

Poseł p. radca Zarański oblicza ilość wę- 
gla w zachodniej części kraju o obszarze 
1.750 kilometrów kwadratowych na 4% mi- 
liardów ton, geolog zaś sekcyjny państwo- 
wego zakładu geologicznego w Wiedniu p. 
dr Petraschsek redukując ten obszar na 
1.300 km?, dochodzi do cyfry 37, , miliardów 
ton, z cz go potrąca !/, na straty, tak iż 
wedle jego ccenienia byłoby do użytku w 
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ly powiórzam się panu. Nazywam 
Dalicki. 

Wtedy Palik rzekł: 

— Podrzej pan ten ręcznik... ranę można 
chlebem zalepić. 

Usunął się w cień, wsparł potężne bary o 
ścianę i patrzył. Twarz przybrała wyraz nie- 
mego spokoju, jeno brwi, ściągnięte nad po- 
sępnemi oczyma, świadczyły, że czuwa w mm 
głucha moc, co rozsadza skały. 

Dalicki wdziewał przygotowaną bieliznę i 
czując się odświeżonym i sytym, z właści- 
wym młodości przeskokiem od zupełnego 
przygnębienia do uczucia swobody, zaczął: 

— Lekko mi teraz. To tylko psie ciało 
tak kapcanieje i upadla człowieka. Ale za- 
wsze odradzać się można — i my takie si- 
ły mamy. Jak ta burza huczy! Śmiać się jej 
w twarz — byle tylko czuć, że tu coś go- 
rąco bije. i 

Podszedł ku niemu uśmiechnięty, lecz na- 
raz, spotkawszy się z jego mrożącem spoj- 
rzeniem, zmieszany urwał. g 

— Pan tu dziwne, wieść musi życie. Choć- 
by się świat walił — tutej nie słychać. Mój 
Boże! czy pan zawsze taki sam? | 

— Zawsze. ! 

— Szkoda było życia. Widzi pam... trzeba 
było czegoś pożądać, coś posiadać, tracić i 
zdobywać, żeby się czuło, że się żyje. Jam 
zostawił żonę i wiem, że śmierć nawet jest 
lżejsza, gdy się wie, że ją ktoś ESI. 
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zagłębiu krakowskiem 24, miliardów 
ton. Tymczasem ilość węgla w całej Austzji 
wynosi 28 miliardów ton, z czego przypada 
na rewir morawsko-szląski (zagłębie Ostraw- 
sko-karwińskie) 2, , miliardów, a na resztę 
prowincji austrjackich (z wyjątkiem Galicji) 
1 miliard ton. 

Okazuje się więc z tego, że zagłębie kra- 
kowskie posiada osiem razy tyle węgla ka- 
miennego, co wszystkie inne prowincje 
austrjackie, a prawie dwanaście razy tyle, co 
zagłębie Ostrawsko-karwińskie, znane z ogro- 
mnego rozwoju przemysła. 

Ale dla zużytkowania tych ogromnych 
skarbów węgla, musimy się starać o stwo- 
rzenie przemysłu żelaznego w zagłębiu kra- 
kowskiem, do czego nieodzownem jest do- 
starczenie rudy o wysokiej zawartości żelaza 
tanią drogą wodną. 

Do tego celu posłuży właśnie budowa ka- 
nału Wisła-Dniestr, który umożliwi transport 
południowo-rosyjskich rud żelaznych spro- 
wadzanych już obecnie do hut górnoszląskich 
(po cenie 23 marek za tonnę). Mianowicie 
na południowo-wschodnim półwyspie Krymu 
nad morzem Czarnem Kercz znajdują się 
w pliocęnie 5 do 16 metrów grube pokłady 
oolitu do 10 mm. średnicy w glinie żółtej 
o zawartości żelaza 40 do 48 ° (ruda sty- 
ryjska w Eisenerz posiada tylko niespełna 
20'/, żelaza), skąd ruda może być transpor- 
towaną morzem Czarnym, Dniestrem i ka- 
nałem Dniestr - Wisła do Krakowa, podobnie 
jak do Prus zachodnich transportuje się ru- 
dę szwedzką morzem Bałtyckiera koło Danii, 
morzem Północnem, rzeką Ems i kanałem 
Dortmund-Ems. 

Budowa więc kanałów galicyjskich stano- 
wić będzie podstawę stworzenia przemysłu i 
ekonomicznego podniesienia kraju, a jak to 
słusznie podniósł poseł br. Battaglia na po- 
siedzeniu Izby handłowej lwowskiej 20. lipca 
1910, może być wykonaną!niezależnie od ka- 
natu Dunaj-Odra, gdyż główny eksport Ga- 
licji, drzewo, do Pru a nie do Wiednia, któ- 
ry się zaopatruje w drzewo alpejskie, a Rząd 
pruski, który należycie ocenia doniosłość 
dróg wodnych i buduje te drogi bez względu 
na rentowność, niewątpliwie postara się o 
połączenie wodne z kanałami galicyjskimi, 
zwłaszcza że już ma skanalizowaną Odrę po 
Koźle i kanał Kłodnieki do Gliwic i już wr. 
1880 zarządził opracowanie projektu połą- 
czenia Odry z Wisłą pod Oświęcimem. 

Pod żadnym warunkiem nie można się 
jednak zgodzić na ograniczenie budowy dróg 
wodnych w Galicji tylko do kanału Wisła- 
Dniestr, gdyż kanał musi przeciąć całe za- 
głębia węglowe od Krakowa po granicę szlą- 
ską w Dziedzicach — ani też na propozycję 
eo do budowy kanałów przez przedsiębior- 
stwo prywatne, któreby dostarczyć miało 150 
miljonów koron, tak iż państwo pokryłoby 
tylko 112 miljonów, a kraj miał nałożyć do- 
datki do podatków w wysokości 12. 

Jeżeli w Czechach buduje państwo drogi 
wodne przy 12!⁄ °% udziale kraju w myśl 
ustawy, to Galicja musi się domagać prze- 
prowadzenia dzieła w ten sam sposób prze- 
widziany w obowiązującej ustawie, zwłaszcza, 
że 12'/,7/, datek kraju ma być uiszczony nie 
w gotówce, lecz w anuitetach pożyczki. Do- 
puszczenie zaś prywatnego konsorcjum do 
budowy kanałów miałoby ten fatalny skutek, 
że taryfa na kanałach byłaby wygórowaną 
(jak na dawnej koleji północnej), podczas 
gdy transport na kanałach powinien być 
albo jak we Francji bezpłatny, albo też jak 
w Niemczech obciążony cłem minimalnem. 

, Dlatego też Izba handlowa lwowska zajęła 
jedynie słuszne stanowisko, uchwalając obsta- 
wać przy wykonaniu ustawy z r. 1901 itego 
samego stanowiska należy oczekiwać od Pre- 
zydjum Koła polskiego, które położy niespo- 
żyte dla kraju zasługi, jeżeli przeprowadzi 
budowę dróg wodnych w kraju na podstawie 
obowiązującej ustawy, podobnie jak w Cze- 
chach. Andrzej Kędzior. 


KRONIKA. 


Muzeum Narodowe w Rapperswyiu odbyło 
w dniach 7 i 8 bm. doroczne posiedzenie swo- 
jej Bady, która zamianowała członkami honoro. 
„ymi biskupa Bandurskiego, Paderewskiego, de- 
legatów amerykańskich: Stęczyńskiego i Abczyń- 
skiego, tudzież Władysława Mickiewicza. Człon. 
kami korespondentami zamianowany został mię- 
dzy innymi Wiwnlski, publicysta francuski Ca- 


~ zin, uczestnik obchodu grunwaldzkiego, tudzież 


bracia Leblondowie, Francuzi, którzy objeżdżali 
niedawno ziemie polskie. Członek Rady, poseł 
Bojko, który wybrał się był na posiedzenie, sta- 


E&E Zajączek i Lanliow 


GAZETA POWSZECHNA 


| jaż na ziemi szwajcarskiej, ale z powodu 
choroby musiał wcześniej powrócić. 

»Głos Narodu« stale opiekuje się naszem 
pismem, które ma jakoś zbyt na wątrobie, . że 
żyć spokojnie nie może, by czegoś nowego 0 
nas nie poplotkować. Spieszno mu było bardzo 
zrobić nam reklamę, że teraz o 12-tej wycho- 
dzi „Powszechną“ (za co serdeczne dzięki, bo 
czytelnicy „Gł. N.“ może nie zwrócili uwagi na 
nasze afisze) — i przy tej sposobności puszcza 
w świat nową plotkę, jakobyśmy dostali wię- 
kszą subwencję od p. Kanarka. Widocznie w 
te zasiłki nafciarzy, o których bredził „Gł. N,“ 
przed dwoma tygodniami, sam już teraz nie 
wierzy — więc szuka innych, tak samo pra 
wdziwych, jak tamte. Dziwne zaiste, że żaden 
przyzwoity dziennik nie wchodził w to, jakie 
to „grono ludzi dobrej woli“ (...z wiedeńskiego 
„Pius-Vereinu*) kupiło „Głosowi Naroda“ ka- 
mienicę, ani też nie unoszono się wcale nad o- 
sobliwą spółką nowego nabytku obrzezanych 
chrześcijańskich socjalistów pp. Kleinbergera 
i Griinwalda z p. Marjanom Dąbrowskim, ro- 
prezentantem „Gł. N.*, w stadjonie ludowym 
na Błoniach, za jakie to „milczkowe* otrzyma- 
nym od magistratu — a zacne to pismo, cier- 
piące na manję prześladowczą, wciąż szuka u 
nas dziury na całem, 

Nie pisaliśmy też wcale o tem, Że Adam 
Nowicki, wiedeński korespondent »Słowa pol: 
skiego«, pożyczył przed dwoma laty wydawni- 
ctwu »Głosu Narodue  znaczniejszą sumę pie- 
niężną. Za to wymówił sobie, że wszelkie jego 
korespondencje z Wiednia muszą być drukowa- 
ne w »Głosie Narodne i to bez Żadnej zmiany. 
W tej niewoli u Nowickiego pozostawał » Głos 
Narodu« aż do ostatnich czasów. 

Nasza »Grazeta« nie jest w niewoli niczyjej, 
tylko ludowców. P. Kanarek jest ludowcem i 
chętnie by pomógł » Powszechnej, gdyby miał 
na to pieniądze. Niestety jednakże, p. Kanarek 
nietylko 10.000 K., ale żadnej kwoty nie dał, 
bo go ma to nie stać. 


Kraków 17 sierpnia. 


Wystawa rysunków í malarstwa. W sali 
wykładowej Mazeum techniczno przemysłowego 
ul. Franciszkańska l. 4 otwarto dnia 16 bm. 
wystawę prac wykonanych na kursie rysnnków 
i malarstwa w Reichenbergn, urządzonym przy 
tutejszem Muzeum. Wystawę zwiedłać można 
codziennie między godz. 10 a 12 przed połu- 
dniem do 31 bm, Wstęp bezpłatny. 

Nowe banknoty 100-koronowe będą koloru 
niebieskiego, długości 163 milimetrów, szeroko 
ści 108 milimetrów, z czego na sam rysunek 
przypada 151 mm. długości, a 96 mw. szero- 
kości. Rysunek banknotu dzieli się na dwie nie- 
równe części, z których prawą, większą, zajmu- 
je po stronie niemieckiej orza? cesarski w pro- 
stokątnem obramieniu, a po stronie węgierskiej 
herb wogierski i popiersie idealnej figury z 
pękiem kwiatów. Tekst słowny po stronie wę- 
gierskiej i niemieckiej nie różni się od dotych- 
czasowego. 

Nowa orkiestra wojskowa. Stojąca załogą 
w naszem mieście obrona krajowa otrzymała o 
becnie swoją własną orkiestrę. Zaprowadzenie 
orkiestr w pułkach cbrony krajowej armji au- 
strjackiej jest nowością. Orkiestry obrony kra- 
jowej różnią się od orkiestr piechoty linjowej 
tem, że nie posiadają bębna, a źołnierze, grają- 
cy w niej tylko na trabkach i fletach, uzbrojeni 
są w małe karabiny i biorą udział w ćwicze- 
niach, a ewentualnie w bitwie na równi z in- 
nymi żołnierzami. Orkiestry te zorganizowano 
w ten sposób, że z każdej kompanji danego 
pułku odkomenderowano po czterech wybranych 
Żołnierzy, co razem daje liczbę 48 ludzi. 

Lekcje szkolna w Instytucie muzycznym 
rozpoczną się dnia 1 września br. Zakres na- 
ukowy Instytutu muz, został znacznie rozsze- 
rzony. I tak: obok nanki na fortepjanie, skrzy 
peach, wiolonczeli, altówee, nauki śpiewa, wpro- 
wadzono nankę na wszystkich intrumentach dę- 
tych i kontrabasie ze wględu na zupełny brak 
nczelni szkolnej w Krakowie, w którejby tych 
przedmiotów udzielano. Chcąc uprzystępnić opłatę 
szkolną, zarząd Instytutu dla tych instrumentów 
wyznaczył taksę 12 koron miesięcznie. Dla na- 
uczania w klasach instrumentów dętych zaanga- 
żowano pierwszorzędne siły w osobach pp.: Jó- 
zefa Jureckiego, Michała Kellera, Antoniego To- 
meczka i Józefa Wrońskiego. Pomienieni nau- 
czyciele jako wychowankowie zagranicznych kon 
serwatorjów dają zupełną gwarancję odpowie- 
dniego prowadzenia nauki. Zaprowadzono ró- 
wnież naukę języka włoskiego, któraj udzielać 
będzie p. Carlo Moscheni. Do wykładania histo- 
rji muzyki zaproszono dra Bylickiego, znanego 
zaszczytnie profesora. Wpisy rozpoczną się dnia 
28 bm. w nowym lokalu Instytutu muz., ulica 
św. Anny I. 2, dokąd adresować należy wcze 

ı niejsze listowne zgłoszenia. 
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Ze Szkoły dramatycznej K. Gabrjelskiege. 
Nauka w szkola dramatycznej K. Gabrjelskiego 
rozpocznie się dnia 1 września br. Jak w roku 
ubiegłym, tak i obecnie — obok nauk prakty- 
cznych, obejmujących nankę dykcji, deklamacji, 
ruchów scenicznych, maskę (charakteryzacja cia. 
ła) itd. wykłada e będą nauki teoretyczne, w 
szczególności: scenologja, estetyka, etologja, ko- 
stjamologja i historja literatury dramatycznej 
wraz z teorją dramatu. Personal nauczycielski 
obok kierownika szkoly tworzą: dr Rydel Lu- 
cjan, Tetmajer Włodzimierz, Siemaszko Antoni 
i dr Szyjkowski Marjan. Obok wymienionych 
kierownictwo szkoły pertraktuje o pozyskanie 
jednej z wybitnych artystek dramatycznych dla 
kształcenia adeptek sceny. Wpisy rozpoczną się 
dnia 28 bm. w lokala Instytutu muzycznego, 
ulica św. Anay 1. 2, gdzie też przesyłać należy 
wcześniejsze pisemne zgłoszenia. 

Zarząd Związku Ekonomicznego Urzędni- 
ków, Profesorów i Nanezycieli w Krakowie za- 
wiadamia swych członków, że dotychczasową 
sprzedaż wędlin i masła co sobotę — wstrzy 
muje się aż do połowy września br. za względu 
na zaprowadzić się mającą codzienną sprzedaż 
tychże artykułów. s 

„Polonia stew. akad. młodz. pol., które 
dotad istniało jako stow. prywatne, zatwierdzo- 
ne zostało przez Senat akademicki. Prezesem 
został obrany dr Beździk, wiceprez*sem Dak. 
szta, sskretarzem Jan  Koppik. Wkładki na 
sztandar należy wysyłać pod adresem: Fribourg 
(Suisse) rue de Hopital Nr. 19 „Polonia“. 

Walne zgromadzenia Tow. sport „Wista“. 
Tow. sport. „Wisła* odbyło w piątek dnia 12 
bm. w lokalu Kraj. Zw. Turystycznego nadzwy- 
czajne walne zgromadzenie celem dokonania wy- 
boru Wydziału nowego na miejace ustępującego. 
W zastępstwie prozesa P. Łopnszańskiego prze 
wodniczył sekretarz p. J. Stoeger. W skład no- 
wego Wydziała weszli pp. Wiodz. Ustyanowicz, 
Stoeger, Zgierczyński, Dembiński, Miller Ed- 
ward i Cepurski. Na wniosek jednego z człon- 
ków postanowiono jednomyślnie poprosić p. prof. 
Wyrobka, kisrownika zabaw ruchowych w par- 
ku Dra Jordana, by zechciał objąć godność ku- 
ratora Towarzystwa. W skład komisji szkontru- 
jącej weszli pp. Orzelski. Pollek, Rogalski. No- 
wy Wydział przystąpi niezwłocznie do intenzy. 
wnej pracy nad dalszym rozwojem tego tak 
specjalnie polskiego i krakowskiego Towarzystwa. 

Z teatru miejskiego W „Nocy listopadowej* 
Wyspiańskiego, którą teatr krakowski wznawia 
w nadchodzącą niedzielę, w reli Jvanny wyatąpi 
pani Młodziejewska-Szezurkiewiczowa, artystka 
i dyrektorka sceny wileńskiej. Rolę Kory grać 
będzie p. Broniczówna, laureatka szkoły apiika- 
cyjnej w Warszawie. W poniedziałek 22 bm, 
ukaże się komedja historyczna Adolfa Nowa 
czyńskiego „Wielki Fryderyk", która w ubie- 
głym sezonie stale wypełniała salę teaira. Rolę 
tytułową wykona dyr. Solski. ; 

Złoślwość czy głup te ? Rodzinie pp. Ko- 
walczyków z ulicy Szewskiej zrobiono wczoraj 
wielką nieprzyjemność. Oto p. Kowalczyk, wła 
ściciel piekarni z ulicy Szewskiej, dla porato- 
wania zdrowia wyjechał na kurację do Karlsba- 
da. Jakież jednak było zdziwienie, gdy wezoraj 
nadeszła do cechu piekarzy z Karlsbadu wiado- 
mość, że p. K. nie żyje i by cech wystąpił uro- 
czyście na pogrzebie swego podstarszego. „Żal 
ogarnął wszystkich, bawiących wtedy właśnie w 
Stowarzyszenin. Dano znać rodzinie o wypadku; 
skończyło się na tem, że p. K. przyjechał wczo 
raj zdrów i wesó! do domu ku uciesze rodziny, 

Tr gicz a $m-erć robotniva. Wczoraj popo- 
ładniu mieszk úy ulicy Karmelickiej byli wi- 
dzami tragieznej śmierci robotnika, Marcina Zie 
lińskiego, zajętego przy budowie kami-nicy na 
ul. Karmehekiej 1. 52. Zieliński przed upad- 
kiem znajdował się na wysokości trzeciego pię- 
tra, gdzie wykonywał roboty ciesielskie. W je 
dnej chwili posnvęła mu się noga i nieszczę- 
śliwy runął na brnk, rozbijając sobie czaszkę. 
Na miejsce wypadku przybył natychmiast dr 
Bernaoński i komisja policyjna, która stwier- 
dziła jedypie zgon. Ofiara swego zawodu osie- 
rociła żonę i dw'je dzieci. Należy zaznaczyć, że 
wibę w tym wypadku ponosi kierujacy budową, 
bo nie zabezpie:zył prarującego przez uwiązanie 
liny, co przy pacach na wyższych miejscach 
jest nietylko konieczne lecz i surowo nakazane. 
Lecz nakazy te is'nieią tylko na papierze a pp 
budowniczowie i majstrowie murarscy nie tro- 
szczący się wezle o ich wykonanie, poświęcają 
życie ludzkie bez najmniejszego skrupulu. Wła 
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Postrzelenie. 24-letni Józef Sowiński, czela- 
dnik bronzowniczy, naprawiając wczoraj popoła- 
dniu strzelbę w swem pomieszkaniu, nieostro 
żnie pociągnął za kurek, przyczem broń wypa- 
liła i zraniła Sowińskiego w dwa palce lewej 
ręki. Rany opatrzovo mu na stacji ratunkowej. 

Złamanie ręki. Wczoraj po południa pogoto- 
wie ratunkowe opatrzyło tymczasowo niejaką 
Karolinę M., 59 letnią staruszkę, która przy 
mycia okna spadła na podłogę i złamała sobie 
rękę. 

Kradzież 30 sztuk gołębi. Przedwczoraj 
w nocy zakradło się trzech sprawców do gołęb- 
nika p. Pochwalskiego na Zwierzyńca i skradło 
mu 30 sztuk ragowych gołębi. Jednego ze 
sprawców, niejakiego Siweckiego, niosącege go- 
łębie na sprzedaż poznał p. P. na ulicy i spo: 
wodował jego aresztowanie. 

Włamanie. Do sklepu Rozalii Goldsteia przy 
ul. Miodowej w nocy z 13 na 14 wławali się 
nieznani sprawcy i skradli prawie wszystkia to- 
wary — wartości kilkuset koron. Pod zarzutem 
włamania aresztowano wczoraj niejakiego Obo- 
dzińskiego, Dumarackiego i Marjannę Chudali- 
kówuę. 

Odpowiedzi redaktora. 

WP. J. W. Bursztyn — dziękuję — u- 
mieścimy po ukończeniu artykułów posła Kę- 
dziora. 


Repertuar teatrów krakowskich 


(04 17 bm. do 21 bm.). 
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B. GABRJELSKA — Kraków — kupuje, sprze- 

daje i najmuje fortepjany, pianina, harmonje 

i pjanjole krajowe i zagraniczne, nowe i 

przegrane za gotawkę i na spłaty — bez 
zaliczki. 
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Z Pocgorzą. 


Podejrzany upadek. Dzisiaj w nocy zawe- 
zwano do Podgórza Pogotowie ratunkowe do 
kobiety, leżącej prawie bez życia koło wapien- 
nika Libana, która z powoda upadku z wyso- 
kości około 30 metrów, odniosła bardzo ciężką 
ranę na głowie. Nieszczęśliwą, którą odwieziono 
do szpitala św. Łazarza nazywa się Wiktorja 
Kluskowa i liczy 50 lat. Z powodu wstrząśnie- 
nia mózgu nie może dać żadnych wyjaśnień — 
zachodzi jednak podejrzenie, że Klnskowa zo: 
stała przez kogoś zepehniętą. 

Otrucie. Zofja Stępień 22-letnia wyrobnica z 
Ludwinowa, wypiła wczoraj dużą dozę benzyny 
w celu samobójczym. Zawezwane Pogotowie po 
wypompowaniu żołądka odwiozło niedoszłą sa- 
mobójczynię do szpitala. 

Odzrycie nory złodziejskiej. Ciągnące się 
już od kilku tygodni poszukiwania 'za skradzia- 
nemi rzeczami p. insp. Salza przyniosły ostate- 
cznie pożądany skutek, bo wczoraj komisja po- 
licyjoa odkryła norę złodziejską, w której zna- 
leziono całe masy najrozmaitszych rzeczy pocho- 
dzących z kradzieży. Norą tą jest mieszkanie 
niejakiej Maliszkowej na Zakrzówku, którą are- 
sZtowano. 

Utonięcie. Wezoraj w oczach kilkunastu la- 
dzi utonął w Wiśle Jan Trajan, 40 letni robo- 
tnik z Maszkinowie, zajęty przy budowie nowe: 
go mostu na Wiśle. Znajdujący się przy pracy 
robotnicy nie mogli tonącemu pospieszyć z ra- 
tunkiem, bo Trajan po wpadnięciu ukazał się 
zaledwie raz na powierzchni wody. 


T kraju. 


W sprawis wyjazdu z Zakopanego komani- 
kuje dyrekcja kolejowa: Wobec spodziewanego 
masowego wyjazdu gości z Zakopanego zwraca 
Dyrekcja koleji państw. uwagę podróżnych, że 
przybycie na 15—10 minut przed oznaczonym 
odjaziem pociągu osób, mających zamiar nim 
jechać, naraża je przy wydawaniu biletów i eks- 
pedycji pakunków na rozliczne przykrości, któ- 
rych trudno uniknać nawet gdyby więcej kas o- 


dze miejskie powinny już raz kres położyć po- ; tworzono. Z powoda natłoku i niepokoju podró- 


dobnemu lekceważeniu ustaw i rozporządzeń. 


żnych powstają omyłki w ekspedycji pakunXów, 


Krwaw/ napad Na wracającego w sobotę la wreszcie konieczność nabywania biletów z nad- 
wieczorem ul. Jasną Dawida Strauchera napadł | płatą u konduktora, o ile nie można było doci. 
z nieiacka nieznany sprawca i przebił go z tyłu | snąć się na czas do kasy. Dyrekcja koleji pań- 
nożem. Ciężko rannego Strauchera odwieziono do | stwowej zwraca się przeto tak w interesie po- 
szpitala św. Łazarza. Sprawcy do tej chwili nie | dróżnych samych, jakoteż regularnego rucha po- 


zdołano ująć. 


ciągów do PT. Pabliczności w Zakopanem, by 


na sezon obecny polecają w wielkim wyborze sukna, 
sierarzsi, najmodniejsze kamgarny, szewioty i korty 
własnego wyrobu oraz oryginalne angielskie na ubra- 
nia męskie i kostyumy damskie. G+towe peleryny, koce 
na łóżka z sierści wielbłądziej, derki powozowe 
automobilowe i na konie. 


Najczystsza wełna do watawania. Filoa dy- 
wanowe Flanele wstąpione itp. 


Wszelkie zlecenia wykonują odwrotnie 
W 
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przybywała na stację jak najwcześniej, w ka- 
żdym zaś razie najpóźniej pół godziny przed o- 
znaczonym odjazdem dotyczącego pociągu. 

Wiec oświatowy w Zakopenem, zwołany 
przez Koło Słowackiego T. S. L. ze Lwowa 
odbył się w niedzielę 14 b. m. o godzinie 11 
przed południem w sali „Morskiego Oka“. Prze- 
wodniczyli Gustaw Daniłowski i T. Hipolit Śli- 
wiński ze Lwowa. Referat na temat „nauczyciel 
a szkoła“ wygłosił p. Stanisław Nowak, prezes 
Związku nauczycielstwa ludowego z Krakowa, 
wskazując na braki w naszym szkolnictwie ga- 
licyjskiem, zarzucając coraz gorsze stosunki o- 
światowe szkodliwemn ustrcjowi szkolnemu, jak 
zaprowadzenie dwutypowości szkół ludowych i 
sominarjów nauczycielskich. Referent rzucił także 
myśl założenia towarzystwa, stojącego na stra- 
ży interesów oświaty i kultury narodowej i po- 
stawił w tym kierunku obszerne rezolucje, któ- 
re jednogłośnie uchwalono. W dyskusji zabierali 
głos: dr Drabeczyk z Królestwa, dr Orłowicz ze 
Lwowa, poseł Diamaud, Sieroszewski. Dr Orło- 
wiez postawił rezolucję, potępiającą postępowanie 
Rady szkolnej krajowej w sprawie przeniesienia 
prof. dr Janika ze Lwowa do Dębicy, co ró- 
wnież uchwalono; do prof. Janika wysłano te- 
legram z wyrazami współczucia za doznaną 
krzywdę. 

Oryginalna skarga. Do jednego z sądów po- 
wiatowych wpłynęła następująca autentyczna 
skarga: 

„C. k. sąd powiatowy w... Powódka: Anua 
Toni w... Pozwany: Iwan Hucajło w... Stan fa- 
ktyczny: Ja niżej podpisana wnoszę następująco 
zażalenie: Już lat temu 16 jak mąż mój został 
atracony niewiedząc gdzie i jakiem Bposobym. 
Mąż mój Józef Toni dostał pomieszanie rozumu 
i został oddany do Kulparkowa gdzie przeby- 
wał przez 2 lata zstamtąd został wysłany do 
tej gminy by na niego uważali pod opieką wyż 
nazwanego. Żyjąc dotychczas jako młodsza szu. 
kałam na różne sposoby i przybyłam do wyż 
pozwanego z zapytaniem gdzie mąż się podział 
a tenże ze mnie drwił, zostając biedną z dzieć: 
mi, jak mogłam zarabiałam a teraz trndniej mi 
zarobek już przychodzi a nie wiedząc właściwie 
co ja jestem czy wdową czy zamężną więc nie 
mcgę na nie sobie pozwolić gdyż obecnie trafia- 
ją się mi partje cobym mogła wyjść za mąż a 
nie mogę sobie na to zdecydować, gdyż niə 
wiem co ja jastem czy wdowa? może gdzie mąż 
mój żyje, za, tem udaję się z ową prośbą do 
Świetnego Sądu by raczył zmusić wyż pozwane- 
go Iwana Hacajła do wyjawienia gdzie on po- 
dział męża lub co się nim stało“. 

Otrucie grzybami. W ginie Piesowcach, po- 
wiatu zborowskiego, zachorowała cała rodzina, 
składajaca się 4 osób, wskutek zatrucia grzy- 
bami. Z tych zmarły: 53 letnia Paraszka Kup- 
czakowa i dwie jej córki 18 letnia Hanka i 
1l-letnia Anna. Pozostały przy życiu 55-letni 
Filip Kupczak walczy ze śmiercią, 

Samobójstwo z rozpaczy. 34-letni Stefan 
Prokopów, rolnik i właściciel gospodarstwa w 
Uryczn, powiatu stryjskiego, posprzeczawszy się 
z żoną, prowadzącą się niemoralnie, odebrał so. 
bie z rozpaczy Życie przez powieszenie się na 
strychu we własnym domn. 

Wykopaliska w Bruśnie starem. W okolicy 
Cieszanowa leży o 20 klm. duża wieś, bardzo 
stara, o malowniczem położeniu. Pamiętna jest 
ona harcami z tatarskim czambułem Sobieskiego, 
o czem świadczą licznie rozsiane mogiły; tędy 
przeszły i watahy Kozaków podczas pochodu 
Chmielnickiego. Okazało się obecnie, że wieś ta 
już w przedhistorycznych czasach była jakąś 
osadą. Oto na gruncie jednego z gospodarzy na: 
trafiono przy braniu kamienia w głębokości pół- 
tora metra na nader ciekawe zabytki. Wykopa- 
no 3 duże szkielety, jedan mały kamienny nóż 
i urny, których było kilka. Niestety, nieznajo 
mość rzeczy spowodowała, że wykopujący wy- 
szczerbili dwie urny, a jedną rozbili na kilka 
części. Szkielety wskazują, że należały do ja- 
kichś olbrzymów; całość nieżle zachowana. Spra- 
wą wykopalisk zajął się starosta p. Bartmański 
i uwiadomił konserwatora, - 

Bud wa mostu i wypadek w Strzyżowskiem. 
Na liczne narzekania i skargi, rozpoczęto wreszcie 
budowę mostu betonowego w Zarnowej nad 
Wisłokiem. A jnż był najwyższy czaa wziąć się 
do roboty, bo staruszek drewniany wypowiedział 
posłuszeństwo. Kiwał się, kiwał jedną stroną, aź 


ręki ludzkiej. 
na Wisłoku jeden z robotników Prokop pośliz- 
gnął się na rnsztowaniu i w tejże chwili ciężki 
kafar ciągniony przez 14 ludzi spadł na rękę 
nieszczęśliwego Prokopa. Ręka została zmiaż- 
dżona, Nieszczęśliwego odwieziono do szpitala 
do Lwowa, gdzie lekarze musieli mu rękę am- 
putować. 

Nows składnice pocztewe. Z dniem 16 za- 
prowadza się w miejscowościach: Grabie, nale- 
żącej do okręgu doręczeń urzędn pocztowego w 
Wieliczce, składnicę pocztową ze zwykłym za- 
kresem czynności; składnica połączona będzie z 
urzędem pocztowym w Wieliczce za pomocą 
tygodniowo czterorazowego (poniedziałek, środa, 
piątek i sobota) posłańca pieszego; — Rosocho- 
waciec, należącej do okręgu doręczeń urzędu 
pocztowego w Słob dzie Złotej, składnicę poczto- 
wą za zwykłym zakresem czynności; składnica 
połączona będzie z urzędem pocztowym w Slo- 
bodzie Złotej za pomocą tygodniowo aześciora- 
zowego posłańca pieszego; — Pietrzykowice, na- 
leżącej do okręgu doręczeń urzędu pocztowego 
w Żywcn skladnice pocztową ze zwykłym zakre- 
sem czynności; składnica ta połączona będzie z 
urzędem pocztowym w Żywcu, za pomocą tygo- 
dpiowo sześciorazowego posłańca pieszego; 
Burkat, należącej do okręgu doręczeń urzędu 
pocztowego w Żabin, składnicę pocztową Z roz- 
szerzonym zakresem czynności na czas sezonn 
kąpielowego; składnica ta połączona będzie z u- 
rzędem pocztowym w Żabia za pomocą tygodnio- 
wo 3 razowego posłańca pieszego; Przytkowice, 
należącej do okręgu doręczeń urzędu pocztowego 
w Kalwarji zebrzydowskiej, przeniesionej rów» 
nocześnie z okręgu doręczeń wyżej wymienionego 
urzędu pocztowege do okręgu doręczeń urzędu 
pocztowego w Leńczu, składnicę pocztową ze 
zwykłym zakresem czynności; składnica ta połą- 
czona będzie z urzędem pocztowym w Leńczu 
zapomocą tygodniowo szeńciorazowego posłańca 
pieszego. 

Obchód grunwaldzxi w Jaworniku (powiat 
Myślenice) odbył się 7 bm. Rozpoczął się nabo- 
żeństwem, ks. proboszcz Bienias wypowiedział 
patrjotyczne kazanie. W czasie nabożeństwa 
przygrywała na chórze miejscowa muzyka „Har- 
monia“. Po nieszporach wyruszył pochód z stra- 
ża pożarną i muzyką na czele do strażnicy po- 
żarnej, gdzie odbył się dalszy ciąg uroczystości. 
P. Czechowski nauczyciel z Myślenie wygłosił 
okolicznościowy odczyt, poczem odśpiewano oko- 
licznościową kantatę i nastąpiły “ deklamacje 
dziewcząt wiejskich, a wygłoszone przez mło- 
dziutkiego chłopczyka Romana Sypka wiersze : 
„Ojczyzna* i „Rota“ do łez rozrzewniły słu- 
chaczy. Uroczystość zakończyła się przemówie- 
niem ks. proboszcza i odśpiewaniem pieśni pa- 
trjotycznych. 

Zmarli: W Przybyszówce koło Rzeszowa z 
bar. Bruniekich Józefą Kasznicowa, wdowa po 
majorze przeżywszy lat 67. 

W Wojsławiu Stefan Sękowski, właścielel 
dóbr, poseł sejmowy, marszałek powiatu mie- 
leckiego. 

W Paryżu Tadeusz Romanowski, w 56 roku 
życia. Pogrzeb w Batiatyczach dziś. 


£ innych zaborów. 
Zgon Glogera. Zasłużony badacz naszej prze- 
szłości etnograf Zygmunt Gloger zmarł wczoraj 
w Warszawie w 55 roku życia. Przed śmiercią 
jeszcze zezwolił na amputację ręki, ratując się 
w ten sposób przed gangreną, która mimo to 
przyszła i zabrała go z tego świata. 
Ze świata. 
Napad bandycki w Rzymie. Dwaj urzędnicy 
podatkowi, wiozący w dorożee worki z 100 ty- 
siącami lirów do banku rządowego, napadnięci 
zostali przez jakiegoś osobnika, który porwał 
z dorożki 2 worki i wskoczywszy do stojącego 
opodal samochodu, zbiegł, zanim przerażeni u- 
rzędnicy zorjentować się mogli w sytuacji. 
w workach tych znajdowały się 33 tysiące li- 
rów. >v 
Oszust emigracyjny. Znowa Kolonia polska 
w Nowym Jorku padła ofiarą oszusta. Niejaki 
Aleksander Borys, podając się za „polskiego 
bankiera i adwokata“, ulotnił się z Nowggo Jorku 
po spełnieniu różnych kradzieży, po Sfałszewa- 
niu dokumentów i obrabowaniu emigrantów pol- 


l skich na snmę blisko 100000 koron. Borys był 
i | wspólnikiem słynnego oszasta Józefa Wigdora 
Wreszcie runął jedną połową w mętne fale we- | 


Ueberalla byłego dinrnisty z Galicji, który po 


zbranego Wisłoka. Pozostałą osieroconą połowę | odsiedzeniu dwuletniej kary więzienia w Chebie 


obszałowano od *eszty  białemi 
wąską drożyną przeciskają się pojedynczo 
wielkim strachem fary. 


deskami i tą | za oszustwo wyjechał do Ameryki, gdzie anon- 
z | sował się w gazetach, jako „jedyny kompetent: 


Oto gdy bito kafarem pod filary | i kto ma kawałek gruntu lub domek w kraju, 


następnie fałszował podpis rzekomego sprzedaw- 
cy na sfabrykowanem pełnomocnictwie i polecał 
jakiemukolwiek adwokatowi w Galicji, aby za 
każda cenę sprzedał majątek „jago klienta“. 
Zyealizowaną sumę kazał przysyłać na swoje 
ręce i pieniądze te naturalnie 
Właściciele po miesiącach dopiero dowiadywali 
się , że wszystko, co mieli, bez ich wiedzy i 
pozwolenia sprzedano i że wszystko stracili, 
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Wystawa bruxseiska | 
w płomieniach. 


Jak już krótzo donosiliśmy we wczoraj- 
szych telegramach nawiedziła wystawę wszech- 
światową w Brukseli wielza katastrofa po- 
żaru. Ofiarą padły nie tylko budynki i vrzą- 
dzenia ale to wszystko, na co się mogła 
zdobyć sztuka calego świata. Po za dziełami 
artystycznemi i zabytkami historycznymi 
mającymi uieoszacowaną wprest warteść zgi 
nęło lub też zostało pokaleczonych i popa- 
rzonych mnóstwo osób. Szksdy wyrządzone 
obliczają ogółem na 500 miljonów. Kto bę- 
dzie za to odpowiedzialny? prawdonodobnie 
towarzystwa asekurzcyjne, w których niektore 
tylko przedmioty były ubezpieczone. Towa- 
rzystwo bowiem akcyjne, które urządzała 
wystawę, miało zarezerwowanych tylko dwa 
miljony na wypadek defivytu. Zbyt szromna 
to suma, wobec tak wielkich strat. 

Najwięcej ucierpiały pawilony angielski 
i francuski, Spłonęły w nich prastare gobe- 
liny i drogie tkaniny wyroby ze srebra i 
i złota. Ogień przeniósł sę wssutek zerwania 
się wiatru na pawilony sąsiednie a miano- 
wicie duński, rosyjski, norweski, austrjacki, 
japoński, chiński, oraz pawilon włoski. 

Szkody w nich są mniejsze, albowiem zło- 
kalizowano pożar i przez to uratowano wiele 
cennych przedmiotów, między innemi trzy 
piękne rzeźby warszawianina, Józefa Gabo- 
wicza. 

Prokuratorja wdrożyła energiczne śledztwo 
w kierunku, czy ogień nie wybuchł skutkiem 
niestrożności. Na pogorzelisku 6 urzędników 
spisuje protokół. Szkody dotąd nie zdołano 
dokładnie oszacować. Główną szkodę ponoszą 
angielskie i francuskie Towarzystwa ubez- 
pieczeń. Podnoszą się gł 'sy, że rząd belgijski 
jest moralnie odpowiedzialny za ratowanie 
wystawców przed ruiną. 

Wartość znalezionych brył stopionego zło 
ta i srebra szacują na 100.000 franków. U- 
ratowano wiele drogich kamieni wartości 
190 miljonów fracków. 

Nadto znaleziono dwie kasy ogniotrwałe, 
w których znajdowało się w gotówce 140 
tysięcy. 

W czasie pożaru zginęło mnóstwo zwierząt 
z menażerji. Klatki otoczono żandarmami, 
obawiając się, że różne drapieżne zwierzęta 
rozbiją klatki. Pozwolono ratować łagodniej- 
sze tylko zwierzęta. Wszystkie inne zwierzęta 
zginęły w płomieniach lub udusz'ne dymem. 
Z ludzi, którzy pełnil: słu.bę koło menażerji, 
brakuje dwóch. 

Częściowe odnowienie zniszczonych budyn- 
ków, nawet gdyby je komitet uchwalił, na 
razie nie jest możliwe, gdyż sąd rozporzą- 
dził, iż przedewszystkiem musi byt ukończone 
śłedztwo w sprawie wysrycia przyczyn po- 
żaru. — W nocy wystawa obstawiona była 
wojskiem. 

Komisarz państwowy działu ang elskiego 
wczoraj przed południe n odbył dłuższą kon- 
ferencję z przewodniczącym ko vit iu wysta 
wy  Jansjenem. Zdaje się. że rząd angielski 
mą zamiar dział angielski zupełnie oibudo 
wać. Wystawa starej sztuki z XVI i XVI 
stulecia ocalała, gdyż nueściła się w parku 
Jubel, w znacznej cdległ ści od pożaru. 

Król Albert, który otrzymał iepeszę o po- 
żarze onegdaj popołudni,, gdyż bawi obe- 
cnie na polowaniu, przysłał komitetowi wy- 
stawy teleg'am knndol-ncyjny. 


Przegląd polityczny 


Trakt:t handowy z Sə bją. 
Obecnie znane już są w całej rozciągłości 
wyniki rokowań z Serbją w sprawie trakta 
tu handlowego. Nie szło o utworzenie nowej 
taryfy, lecz o strzeżenie interesów Austro- 
Węgier we wszystkich tych pozycjach, co do 


ny anstrjacki adwokat*, Tak samo Borys od j których nie stało się im już zadość przez 
Nowy most pociągnął również za sobą ofiarę... | zgłaszających się do niego dowiadywał się, gdzie | serbską taryfę minimaloą lub przez traktaty 
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Kałamarze z bronzu, szkła 
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torebki damskie i portmonetki. 


Ceny konkurencyjne. 


przywłaszczał. | 


Serbji z innemi państwami. Otóż co do sze- 
regu pozycyj nie udało się uzyskać cyfry da- 
wnego traktatu, gdyż rząd serbski roztoczył 
obecnie większą opiekę nad swoim przemy- 
słem krajowym, niż poprzednio. Bądź co 
bądź uzyskano takie cyfry, które umożliwiają 
wywóz do Serbji. Głównie zresztą szło o od- 
zyskanie prawa największej korzyści. Spra- 
wozdanie przytacza odnośne cyfry i mówi 
dalej, że nowy traktat przywraca równowagę 
współzawodnictwa na targu serbskim, zape- 
wniając Austro-Węgrom największe korzyści, 
jakie przyznawane są innym państwom. To 
umożliwia powetowanie strat, jakie nasz wy- 
wóz poniósł w czasie beztraktatowym. 

Chodzi obecnie o wzmocnienie stosunków 
handlowych, których osłabienie stało się już 
dla obu stron nieznośnem. Oczywiście nie 
może odrazu nastać zupe!ne współdziałanie 
handlowo-polityczne, a zatem naturalną jest 
rzeczą, że i ustępstwa Austro- Węgier na rzecz 
Serbji obracają się w skromniejszych grani- 
cach. Sprawozdanie przytacza następnie do- 
kładne pozycje cyfrowe co do wywozu su- 
szonych śliwek i powideł. Pod względem do- 
wozu zwierząt i produktów zwierzęcych, z wy- 
jątkiem cyfr dopuszczalnego dowozu zabitych 
wołów i świń, ustępstwa Austro-Węgier zga- 
dzają się zupełnie z pozycjami traktatu z r. 
1908, oraz pozycjami ustanowionemi co do 
Rumunji. 

Czarnogóra królestwem. 

Na uroczystości, jakie się odbędą w Ce- 
tynji z powodu podniesienia Czarnogóry do 
godności królestwa, przybyła już delegacja 
turecka. Podczas obiadu wydanego przez księ: 
cia Mikołaja na jej cześć, wyraził ks. Miko- 
łaj swoją wdzięczność dla monarchy tureckie- 
go i prosił Hilmi paszę, aby wysłowił sułta- 
nowi te uczucia niezmiennej przyjaźni, dła 
sułtana. 

Prezydent słowiańskiego klubu w Pradze 
dr Wratysław Czerny udaje się do Cetynji, 
aby ks. Mikołajowi imieniem klubu ofiarować 
statuę czeskiego wojownika Jana Żyżki. 


ialegramy. 
Zwołanie Rady Państwa. 


Wiedeń. „Union“ donosi ze strony dobrze 
pointormowanej, że Rada Państwa zostanie 
zwołana w pierwszej połowie września celem 
wybrania delegacji. Sesja potrwa tylko 3 dni. 
Izba nie zostanie odroczoną, lecz.jej zwoła- 
nie pozostanie przekazane prezydentowi (t. zn. 
będą przez ten czas djety poselskie), Komisja 
finansowa i ubezpieczęnia socjalnego będą 
mogły obradować, 


Polacy a kanały. 

Wiedeń. »Neue Fr. Presse< w osobnym ar- 
tykule roztrząsa konferencję prezydjum Koła 
polskiego z Bienerthem i stwierdza, że obra- 
dy w tym roku będą poświęcone wyłącznie 
sprawie kanałów. Dotychczasowa dyskusja na 
Kole polskiem w tej sprawie była raczej 
manewrem taktycznym, niż wynikiem rze- 
czowych potrzeb chwili. Sfery przewodnie 
wierzą, że przyjdzie z rządem do porozumie- 
nia. Stosunek ten wyklaruje się dopiero z 
chwilą, gdy skończy się w Kole ruch, wy- 
wołany sprawą Germana. 


Z przesilenia chorwackiego. 

Budapeszt. Przywódca chorwatów slawoń- 
skich dr Neumann, craz dr Pintero' icz i dr 
Bauer, jeden z przywódców koalicji, cdbyli 
«negdaj u bana Tomasicza dwugodzinaą kon- 
ferencję, na której omawiano sytuację poli- 
tyczną, a zwłaszcza program nowej  partji 
rządowej, która się ma utworzyć. Wczoraj 
rano odbył się dalszy ciąg tej konfer ncji. 
Między .olitykami, zaproszonymi przez bana, 
najduje się też poseł Babicz Giałski. Wido- 
czne są objawy pokojowego rozwoju poli- 
tycznych stosunków w Qhorwacji. 

Walka H szpanji z Watykanem, 

Parcz. Według nadeszłych tu wiadomości 
z Hiszpanji, konferencje nuncjusza papieskie- 
go z pr'zydentem Canalejasem wydały ten 
rezuliałt, że jest nadzieja bliskiego porozu= 
mienia między Hiszpanją a. Watykanem. 
r E N | 
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GAZETA POWSZECHNA 


Nr. 186. 


Czuła siostra. ” 


Siostra Tadeusza obsypała ją słowami, na- 
legając, aby się zdecydowała, wzywając pa- 
mięć zmarłego, nieubłaganą sprawiedliwość. 
krzywdę ubogich wobec mężów prawa, i 
w zapale oratorskim wywijała banknotami i 
dokumentem. 

— Tych dwa tysiące nic nie zmusza mnie, 
abym je ci dała, to po prostu prezent, bo 
nie możesz przecie myśleć, że wystarczy 
jedno napisane słowo, ażeby majątek ode- 
brać jednym i dać drugim. A nadto odnowi- 
liśmy teraz naszą znajomość, nie zapomnę 
o tobie. Kocham moją rodzinę i dowiodę ci 
to! Powiedział właśnie dziś do mnie: »Trze- 
baby coś uczynić dła kuzynki, która nie wy- 
gląda na osobę zamożną!« A ja, jako twoja 
kuzynka, zapewniam cię, że chociaż nie jes- 
teśmy bardzo bogaci, zawsze stać nas na to, 
i nie damy ci popaść w nędzę, jeżeli teraz 
podpiszesz. 

— Mam ochotę podpisać, ale czy ja wiem, 
czy to dobrze? 

— Jakto, więc uważasz nas może za zło- 
dziei? 

— Ależ kuzynko! zaprzeczyła szwaczka. 

— Notarjusz, może ci wyjaśnić rzecz, to 


w twoim interesie przyjąć te pieniądze, za- | 
miast stracić wszystko. 

W końcu podpisała dokument wpatrywała 
się wciąż w otrzymane banknoty i dzięko- | 
wała pani Anieli z wielkim zapałem. | 

* 
* + 


Dwa tysiące należały wedle woli zmarłego | 
do Anusi. Szorowała właśnie kuchnię gdy 
Aniela zawołała ją: 

— Anusiu, idź do mego męża, on ma ci | 
coś do powiedzenia. | 

A on gładził swą długą brodę i patrzył na | 
swe olbrzymie nogi. 

— Czy umiesz czytać, Anusiu? zapytał. | 

— Trochę drukowanego. | 

— A pisać umiesz, Anusiu? | 

— Umiem podpisać moje imię i tyle. 

Wypytywał potem służącą © jej znajo- 
mości, o dzieciństwie, o plany na przyszłość, 
o cenę węgla w zimie. Anusia odpowiadając 
kołysała się w biodrach i cała jej dusza na- 
iwna wyjawiała się w odpowiedziach. 

— To dwa tysiące zapisał ci mój szwagier? 

— Tak, pan notarjusz powiedział. 

— Oj biedna Anu:iu, cóż, kiedy testament 
nieważny, nie dostaniesz ani grosza. Ale, co 
prawda, żeś bardzo gorliwie pielęgnowała 
swego , pana. 


| powtórnie za mąż, taka ładna wdówka! 


| Gdzie? 


— O tak, pielęgnowałam ja go! — we- 
stchnęła. 

— [ja cię za to wynagrodzę z własnej 
swej kieszeni. Nie chcę, abyś wszystko stra- 
ciła. Oto masz pięć pięknych banknotów po 
setce. 

Wyciągnęła po nie rękę. 

— Chwilkę jeszcze! One są dla ciebie Anu- 
siu, ale musisz wpierw podpisać, tu na tym 
papierze położysz swe imię i pieniądze bę- 
dą twoje. 

A gdy babina wahała sie, dodał: 

— Mając pięćset, z łatwością wyjdziesz 


Anusia uśmiechnęła się. 
— A więc mam położyć swoje imię? 

Pokierował dużą czerwoną rękę, niezręezną 
do trzymania pióra, i zawołał: 

— Anielo! już się stało! 

Anusia prawie żałowała, że podpisała, o- 
bawiając się zasadzki. 

— Słuchaj Anusiu! — rzekła pani Aniela — 
daruję ci ponadto dwie wielkie muszle, któ- 
re leżą na kominku, na pamiątkę po biednym 
Tadeuszu. 


Anusia zarumieniła się z radości. Schowa- | 
ła pieniądze do kieszeni i zabrawszy dwie 


wielkie muszle, rzekła, chcąc niejako wyrazić 
swą wdzięczność: 
— [Idę teraz skończyć szorowanie kuchni! 


* 
3% * 


Przez całą drogę do domu małżeństwo o- 
skarżało: „tę świnię Tadeusza", że okradł 
ich na 6000, które musieli rozdzielić na spa- 
dkobierców. Po kilku miesiącach gdy weszli 
w posiadanie spadku, pani Aniela odczuła 
coś w rodzaju słabego wyrzutu sumienia. 
Była jesień i przymrozek silny. Kupiła man- 
tylę z wełny kcziej dla kuzynki oraz pończo- 
chy i wełnianą spódnicę dla Anusi. Obie po- 
słaly jej listy rozczulające, które uspokoiły 
jej sumienie. Sumienie męża p. Anieli nato- 
miast zaniepokoiło się i wyrwało mu słowa 
żalu: 

— Daliśmy tym głuptasom 2500, połowa 
byłaby wystarczyła! 

Pani Aniela odpowiedziała piękną sen- 
tencją: 

— Mój drogi, nie należy nigdy żałować, 
jeżeli popełniło się dobry uczynek! 


KONIEC. 


Drobne ogłoszenia 
pe 4 hal. od wyrazu. 


|. powa towarów mieszanych 


wraz z wyszynkiem We Ra CER 
dobrze się rentującym z do- A 3 
mem mieszkalnym zaraz do Znakomite Józef Dobrzyński 
wydzierżawienia lub sprzeda- 

|| mia w Frościenku nad Dunaj- | Pgułki dr. Wooda wyrobu a 

cem, Bliższa wiadomość u | Kptekarza Stanisława Szcze- Kraków Sławkowska 12. 
Michała Prokopa, drogomisrza pańskiego. 
w Złoczowie. 726 2—8 | w Zabłociu przy Żywcu. Filia Lwów, Gro- 
HOTEL NARODOWY p Kaa: 


Tkalnie płócien: 
MICHAŁ MIĘSOWICZ 


Najlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosna 


dza kompletne mle- 
czarnie — maślarnie 
serkarnie. 


Kraków, Poselska 22 


Zewnatrz i wewnątrz grunto- 
wnie odnowiony. Urządzenie 
pokoi i sypialni nov `` Wodo- 
ciągi— oświetlenie elektryczne. 
Pokoje w cenie od Kor. 1:60 
wzwyż. Zajazd i stajnia na 
—B 
| 


KARTY OKRĘTOWE! 


Polskie Towarzystwo Emigracyjne otrzymawszy od rządu 
potrzebną koncesję, otworzyło w Krakowie (narazie ulica 
Kolejowa 8) własne 


Biuro podroży 


gdzie sprzedawane są karty okrętowe do wszystkich portów 
zamorskich, półn. i południowej 


AMERYKI. 


Wychodźey, zwracający się do tego biura, otrzymują rze- 
telną poradę i unikną wyzysku i strat. Przy zamówieniu 
kart okrętowych można odrazu nadsyłać zadatki po 20 K. 

wymienić należy termin odjazdu, wiek odjeżdżającego, 
cel podróży i port europejski, na jaki podróżujący życzyłby 
sobie podróż odbyć. p" ===.. -Ares 


Bluro podróży Polskiego Towarz. Emigracyjnego, 
Kraków, ulica Kolejowa L. 3. 


20 koni. 728 2 


pracownia garncarska Bła- 
żeja Zlentarskiego <v Za- 
Jasiu poczta Krzeszowice, po- 
leca po cenach najtańszych 
wazony ogrodowe. 713 4-12 


Taniej niż wszędzie. 


Zuakomiłe płótna korczyńskie 
Bieliznę stołową i wszelkie 
inne wyroby tkackie. Również 
silne materje na ubranie dla 
każdego stanu i na każd3 `o- 
| rę roku, poleca: 
Tkalnia płócien i skład wysyłkowy 


»pod opieką najśw. Rodzinyc 
Józefa Jórasza 


Ww KORCZYNIE obok Krosna (Galicja) 
Na żądanie posyłam prósta 
darmo i opłatnie. . 5 u 


JAD T AJD ZZEJ 
SAR SRF 


ANEN 


Wyżeze zbiory Większe dochody 
tylko przez racyonalne nawożenie 
40°, solą potasową. 


Jeneralny Reprezentant dla Galicji i Bukowiny: 
“io Józef Karrach 


Lwów, ulica Kościuszki L. 18. 


Ks 


-i 


- - (jenniki i broszurki darmo i opłatnie. - - 


RZE CĘCE 


ARIA RIZA 
SEANA AEO 


LA IA 


TA 
PT 
Ye 


RZUT" 
Me | 5 zakupnie towarów .* sirmy powoływać się na 
 . GAZETĘ POWSZECHNĄ. 
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FIRMY KRASOWE | 


których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy. 


Fabryki konserw i bu- 
ljonu 
J. Różański i S-ka 


chnia 


fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i mięsnych, 


Fabryka tutek: 
Tutki 


M. Paschalskiego 


wszędzie do nabycia, 


Pompy studzienne, 
transmisyjne, parowe i t. p. 


Najlepsza pompa 
w teraźniejszości jest 


z największej i najstarszej 
słowiańskiej fabryki wodo- 
ciągów 471 


ANT. KUNZ 


e. k. nadworny dostawca 


Hranice. MORAWA. 


Setki uznań | Setki uznań 


| Koszłorysy i cenniki darmo. | 


FiIodowla kròlików rasowych 


PAWŁA BERSKIEGO 
Kraków, Grzegórzki, Szkolna 54. 


posiada barany francuskie, belgijskie, srebrniaki, olbrzymy 
wiedeńskie niebieskie. Sprzedaż codziennie od 3 popoł. 
do 9 wiecz, Ceny 2—15 kor. 2—10 725 


Rządowo uprawniona 
fabryka wód. min. sztucz. * specyal. leczniczych 


śm M. Rząca i Ghmurski 


w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy Nr. 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. 
Lek. Krak. polecone przez toż Tow. 


wody mineralne sztuczne 
Paa 


IE 


składem chemicznym wodom : 
ińskiej,  Gisshiblerskiej,  Selterskiej, Vichy, 
Jflarzenbadzkiej, Jiombueg, J(issingen, 
tudzież Specyalne lecznicza 
jak: litową, bromową, jodową, żelazista, kwaśna, 
oraz wody lecznicze normal 
Jaworskiego, 
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryacn 
| Cenniki na żądanie tranco 


z przepisu Prof. 


Do Ameryki! 


Kto powziął zamiar wyjazdu do Ameryki za za- 
robkiem, niech się zwróci z wszelkiem zaufaniem 
do od pół wieku istniejącej firmy 409 


B KARLSBERGA 


w Hamburgu, ulica Ferdinandstrasse 15 A. 
która chętnie udziela sumiennych wskazówek co 
do podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko- 
sżtów i rozklad jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpł. dokł. mapę Ameryki 


„AJ. .«oalkoGGE nan A 4 


Drukarnia Józefa Fischera w Krakow. 


Cegielnie 


fabryki dachówek, 
dren, wapnå 


buduje i urządza 


inż. Roman Z. Ciesielski 


Kraków, ul. Garncarska L, 14 
Telefon Nr. 1079. 


Główna Ajencya 


Ogłoszeń 


717 1—? 


Dzienników, 
i księgarnia 


| l. HOPCASA 


681 1—100 i 


A. SALOMONOWEJ 


Kraków, ul. Sławkowska 2. . 
Abonament pism całego świata. Sprzedaż 
pojed. pism miejscowych i zagranicznych. 
Sprzedaż kartek widokowych, broszurek, 
kalendarzy i t. p. 


Dział księgarski. - - 
Przyjmoje ogłoszenia (lnseraty) ` 
do wszystkich pism istniejących. 


Księgarnia na dworcu kolejowym w Kra- 
kowis, bardzo bogato zaopatrzona w pi- 
sma, książki i t, d. 
Księgarnie kolejowe nastacyach 
Galicyi zachodniej. 


CENNIK | 


specyalnego składu karpackich kos 
STEFANA DOBUSZCZAKA 
w Dolinie (koło Stryja) 


Szanowni Panowie Gospodarze! 

Ażeby położyć koniec wyzyskowi naszych gospo- 
darzy przez niesumiennych sprzedawców kos, którzy za 
lichy towar każą sobie drogo płacić — objąłem główne 
zastępstwo karpackich kos najlepszej jakości z marką 
kosnik z angielskiej stali pod gwarancyą. 

Szanowni Panowie Gospodarze! Spróbujcie moich 
kos a już nigdy nie pójdziecie za głosem namowy ku- 
pców po jarmarkach, którzy za swoją tandetę zgarniają 
Waszą krwawicę w swoje w dodatku Wam obce — ręce! 
Dajcie raczej swemu zarobić za dobry towar! Swój do 
swego! Kosy moje wydają cieniutki dźwięk, przecinają 
łatwo najtwardszą trawę, p kę górską, zboże i sa pO- 
dwójnie w łoju hartowane Proszę próbować, a nie 
pożałujecie tego! 

Długość w centimetrach: 60 65 70 75 80 85 % 
Geny w koronach: 1.80 1:40 150 1.60 1.70 1.80 1.40 
Drugi rodzaj spec. kor. 1.60 1.70 1.80 1.86 2.— 2.10 2.20 


Kto zamówi 10 kos dostanie jedną. — 20 kos-3 — 60 ko:-8 darma. 
Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem nałe- 
żytości, Kto zamawia pierwszy raz ma nadesłać 2 K zadatku, 
Oprócz kos mam na składzie brzytwy, marmurki, kowadeł= 
ka i młotki po I K. 70h: para. wierpy kowalskie zębate 
z rączkami po 60. — Brusiki orańskie po 30 h. za sztukę. 

Z poważaniem 5% 


I STEFAN DOBUSZCZAK w Dolinie koło Stryja (Ealicya) 


